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Wojtek. Boży łgarz

W roku 1957 mój tata Tomasz miał lat 9, mama Grażyna 6, 
ja sam od tej daty urodziłem się 26 lat później, 8 listopada. 
Dzień dalej, lecz w pamiętnym 1957 roku, w sobotę zmarł Woj
ciech Gajdus, nie-zwykły proboszcz w Nawrze koło Torunia.

Parafia nawrzyńska miała szczęście do duszpasterzy. Należy 
wspomnieć o posługujących w niej księżach: janie Tandeckim, 
Maksymilianie Gapińskim, Franciszku Odrowskim, Bernardzie 
Dembku, Henryku Szumanie, Walerianie Ossowskim, Nikode
mie Partyce, Wojciechu Gajdusie i Zdzisławie Bembniście. 
Wszystkich ich łączyła wielowymiarowość działania i prostoli
nijna postawa dobroci ludzkiej, za którą stały: działalność spo
łeczna i kulturalna w trudnych dla Polski latach, pragnienie wy
kazania się i wypełnienia się nie tylko na kazalnicy miejscowego 
kościoła, ale osobiście, przy drugim człowieku — poprzez obec
ność na wiecach społecznych i politycznych czy organizując i 
patronując tzw. KSM-om, bardzo popularnym w latach '20 i '30 
Katolickim Stowarzyszeniom Młodzieży.

Praca nad publikacją o ks. Gajdusie trwa; będzie ona 10. fo- 
toksiążką o Nawrze — po ośmiu dotyczących wsi, a dziewiątej 
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o Słudze Bożym ks. Szamanie, kolejną poświęcam sylwetce księ
dza Wojciecha Gajdusa, który spoczywa na przykościelnym 
cmentarzu. Mam nadzieję, że ukażę go uczciwie, a przy tym jak
by był na wyciągnięcie ręki; jakbyśmy spotkali znajomego 
po latach, którego... nigdy wcześniej nie poznaliśmy.

Korespondencja ks. Gajdusa jest wyjątkowym świadectwem 
czasu, na który natrafiłem niby przypadkowo, a przecież tylko 
i wyłącznie przez dociekliwość i cierpliwość swoją oraz dobroć 
i pomocną dłoń innych. Bo takiego śladu innego człowieka, 
gdzie szukać — po tylu latach, po wojnie i okresie komunizmu?

Udało się. Życzliwość osób i instytucji w udzieleniu pomo
cy — za opłatą, za wymianą materiałów, za dobre słowo — opła
ciła się i stała się powodem dla zebranego, unikatowego zbioru 
spisanych słów ks. Gajdusa. Przydała się do rozczytania charak
terystycznego, ale niełatwego pisma księdza. Ks. Gajdus pisywał 
piękne i czule listy; i za dostępność do nich chcę podziękować 
konkretnym osobom:

Pani Małgorzacie Karpiel, kustoszowi Muzeum Jana Ka
sprowicza na Harendzie w Zakopanem — za listy do p. Kaspro- 
wiczowej i fotografie;

Panu Grzegorzowi Kubackiemu z Biblioteki Kórnickiej - za 
listy do p. Brandstaettera;

Pani Jolancie Jakubowskiej z archiwum Muzeum Etnogra
ficznego w Toruniu — za listy do p. Znamierowskiej-Prüfferowej.

Tzw. „list w sprawie wiary” zakupiłem w Archiwum Akt 
Nowych w Warszawie.
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Osobne podziękowania składam pracownikom Kujawsko- 
Pomorskiego Centrum Dziedzictwa w Toruniu na czele z p. dr 
Markiem Rubnikowiczem — za zainteresowanie tym tematem 
(i nie tylko) oraz działaniami na rzecz bliskiej sercu Nawry.

Dziękuję również tym „dobrym nielicznym”, którzy pode
słali fotografie do tworzącego się „przyczynku do biografii” ks. 
Gajdusa: kuzynce Magdalenie Pluskocie, ks. prof Anastazemu 
Nadolnemu z Archiwum Diecezjalnego w Pelplinie, Annie Bro
dzie z Książnicy Kopernikańskiej w Toruniu, Ewie Osuch oraz 
Irenie Borowczak, Adamowi Pokorskiemu; dobre myśli ślę 
przez otrzymaną pomoc i ku pamięci śp. Feliksa Stolkowskiego.

* * ♦

Gajdus czuły i wyczekujący odwiedzin, tęskniący, spędzający 
czas w Nawrze, w Zakopanem i w toruńskim szpitalu. Gaj
dus zaczytany, obolały, rozdrażniony, ufający, w trakcie ba
dań i przy podwieczorku, wspominający i zatroskany bar
dziej stanem zdrowia innych niż swoim. Gajdus czytający 
w ogrodzie i piszący list na kolanach, odpoczywający w łóż
ku w chłodnym pokoju. Gajdus wzburzony i przy nadziei 
co do swojego zdrowia, nie narzekający na nic, wylewny 
i czuły w pozdrowieniach, pamiętający nie tylko o adresacie 
listu, ale i jego rodzinie; uśmiechnięty, planujący podróże, 
wspominający piekło obozów koncentracyjnych i pokładają
cy ufność w nadchodzące dni. Gajdus witający i żegnają
cy się. Gajdus — w listach — prawdziwy.

* * *
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Książka ukazuje się w 115. rocznicę 
urodzin ks. Gajdusa oraz 65. 
rocznicę jego śmierci.
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ROMAN 
BRANDSTAETTER

Ur. 1906 Tarnów — zm. 1987 Poznan. Polski pisarz pocho
dzenia żydowskiego (przyjął katolicyzm przebywając podczas II 
wojny światowej na Bliskim Wschodzie), poeta, dramaturg 
i tłumacz. Znawca Biblii.

Listy ks. Gajdusa, wspaniałego księdza
i szlachetnego człowieka. R. 3

1.

Wielce miły drogi Panie Romanie!
List ten jest wyrazem wielkiej tęsknoty za Przyjaciółmi. 

W tych dniach mija „dwa razy Księżyc odmienił się złoty” 
od chwili, kiedy wyjechałem z Poznania i od tej chwili żyję 
okruchami pamięci i serca. Mam jeszcze w oczach ostatni jakże 
krótki wieczór Nocy Narodowych — które teraz przerodziły się 
w Noce nawrzańskie. Ostatnio zaś znasz sobie przypomniałem 
poznańskiego Kopernika, bo wyczytałem w toruńskiej gazecie 
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nekrolog poświęcony śp. Wilkołaskiemu, przyjemnemu odtwór
cy sekretarza ). E. bpa Waczenrodego, brata Piotra. Zmarł pra- 
śni nagle i Toruń doń serdecznie go opłakuje. Przypuszczam, 
że pamięta go Pan chyba dobrze, bo ładnie zrobił br. Piotra, 
wyróżniając się z reszty obsady. Poza tern przeczytałem z uwagą 
doń miłą recenzję w lejbozganie Wodza Pałkary Bolcia — tj. Ty
godniku Powsz.

Poza tym jednak wielka cisza, w której słychać tylko samot
nie i cicho (...) bijące serce samotnika z Nawry. Dziękuję bardzo 
serdecznie za parę miłych słów z połowy sierpnia. Pisał Pan 
Drogi o dużym swoim wyczerpaniu nerwowym. Ufam, że teraz 
po miesiącu Pan się już odnalazł i przegenerował, wewnętrznie 
umeblował i że proci patrzenia na Giewont i psy panameisnero- 
we Ipsy Janusza Meissnera, właściciela willi Texas — PLJ pisze 
Pan coś nowego. Bo jakże „starego wilka ciągnie natura do lasu” 
p. Brandstaettera do dramatu. Zgadłem? Co słychać z historia
mi Marchołtowymi? O gdybyż tak wystawił je Toruń czy choć
by Poznań, znowu byłaby okazja wyrwać się z domu i powąchać 
trochę barwy i krasy świata! Co się dzieje z panią Makuszyńską? 
Czy odwiedzacie ją Państwo trochę? Myślę, że jest bardzo sa
motna i że przez odwiedzenie Jej można by zarobić Kawałek 
Królestwa Niebieskiego. Abdykacja ze świata ma niejednokrot
nie smak korony cierniowej, gorsze chyba jest tylko zapomnie
nie. Kochani Mili, to nie wyrzut — to pokorna prośba w imieniu 
ś. Franciszki i Niebieśkiego Kornela.

Czytałem ostatnio „Kranz der Engel" Gertrudy V. Le Fort 
i chodzę ciągle jeszcze oszołomiony. Cholera. Baba napisała 
epokową książkę — Książkę epokę. Historia miłości hitlerow
skiego totalisty i praktykującej i wierzącej Katoliczki. Proble

10



matyka szalona — wspaniale zapisana. Czy wyszły już dramaty 
Pana? Tu nie mogę się nigdzie dopytać, jestem św. (nie czytaj 
święty), że dopiero na końcu pytam o zdrowie Pani Reny. Co
dziennie się modlę o nie u mojej Cudownej Nawrzańskiej Ma
donny — i ufam, że chociem grzesznik Kapitalny, może jest do
brze.

Całuję Wasze Serca Dobre Kochane i tysiące miłych ukło
nów ślę — także dla „ferajny Słodkiej (Kpiny?)” — Semper fidelis 
Пас. zawsze wierny). Wojtek G.

I Objaśnienia do listu:

„Noce Narodowe” — dramat Brandstaettera z 1946/1947; 
treść „Nocy” autor wziął z najsmutniejszego okresu życia Ada
ma Mickiewicza — jego współpracy z Towiańskim.

Mieczysław Wilkołaski — toruński aktor teatralny, zagrał 
w sztuce „Kopernik” Brandstaettera w Toruniu w 1953 r.; zm. 
1954.

„Marchołt” — komedia sowizdrzalska w ośmiu sprawach aut. 
Brandstaettera, wyd. 1954.

>Niebieśki Kornel< — Kornel Makuszyński, pisarz, autor 
m.in. „Awantury o Basię” i „Szatana z siódmej klasy”,

Rena — żona R. Brandstaettera.
„Kranz der Engel" — powieść z 1946 r., poi. Wieniec anio

łów.

2.

Wielce szanowny najmilszy panie Romanie!
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Nie byłem nigdy w utrapieniu, więc trudno mi powie
dzieć, że „minęły piękne dni (...)” — minęły jednak „Dni Toru
nia’? Dawno nie wydał mi się Toruń tak przyjemny, taki jakiś 
imieninowo-przyjemny jak w towarzystwie Drogiego Pana 
i smętnego Renana pani Wandy Kragen [czy chodzi o tłum. 
Pasji życia I. Stone? — PL], Gatunek „homo sapiens et bo
nus” [człowieka rozumnego i dobrego! jest niestety na wymar
ciu, a te wszystkie pithecantropasy [jaskinowcy — PL), które od
stawiają dziś „Człowieka” ubożą tak wszelkie towarzystwa — 
że znalezienie się razem z Państwem przez kilka chwil w To
runiu stanowiło ewenement dużej i trwalej wagi. Kamień rzu
cony dawno już zapadł na dno — a kręgi toczą się nieprzerwa
nie ku brzegu — tak i ja żyję jeszczem i długo karmić będę 
swego biednego ducha, tym co słyszałem i przeżyłem.

Żałuję tylko jednego i mam do siebie słuszny żal, że trzeba 
mi było Drogiego Pana porwać choć na kilka chwil do siebie 
do Nawry. Tak jakoś głupio to przegadałem i nie mogę sobie 
tego darować. Pocieszam się, że to nie ostatnia była Pana byt
ność w Toruniu i że może Bóg da, że Państwo obydwoje za
szczycą moją skromną chałupę wiejską sobą. „Kopernik” [dra
mat B. w trzech aktach zawarty w tomie „Noce narodowe” — 
PL1 bardzo się podoba jak słyszę, z czego jestem bardzo rad 
i szczęśliwy. Ostatnio bardzo się nacieszyłem, gdy mi ktoś bar
dzo pięknie opowiadał o łódzkim Sułkowskim [dramat B. 
z 1952 roku — PLL

Za „Faustusa” ["Faust zwyciężony" Brandstaettera?] dziękuję 
serdecznie. Przerzuciłem go z grubsza i obwąchałem i już na
przód się cieszę na całość, do której się niebawem zabiorę. 
Na razie porwał mi go Ojciec, 82 letni staruszek, duchowo bar- 
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dzo jeszcze żywy, który rozkoszuje się w całej pełni lekturze. 
Marność i nie ma oczywiście mocy w tym, żeby mi go choć po
życzył. Miał Pan Drogi rację mówiąc, że to dłuższa lektura. 
Nie sądzę, by miał wrócić do Pana przed upływem półrocza; 
zresztą uprzedzał mnie Pan o tym. Najtrudniejsze to wczyta
nie się i przebrnięcie przez pierwszych kilkadziesiąt stron. 
Żałuję, że nie ma tu w pobliżu jakowegoś Kisiela (Stefana Kisie
lewskiego, kompozytora i krytyka muzycznego — PL], aby ra
zem móc przeczytać rozdziały muzyczne. O ile się zorientowa
łem, jest to światopoglądowo ocena totalizmu gatunku Hitlera.

Marzę od dwóch lat o pendant [rzecz lub pojęcie uzupełnia
jące, tworzące wraz z innymi harmonijną lub symetryczną ca
łość. — PL1 katolickim, jakim wydaje się (znane mi tylko z re
cenzji) „Kranz der Engel" Gertrudy von Le Fort. Kiedyś trochę mi 
obiecała dostarczyć to p. Starowiejska-Morstinowa, ale nic z te
go nie wyszło. Posiada pono jeden egzemplarz Maria Morstin- 
Górska — nie mam jednak chodów ku tej Pani. Gdyby Pan mógł 
do niej dotrzeć przez „Polaka nie gęsi ora" i wydobyć to dla nas 
radość moja byłaby pełna i wielka.

Bardzo się martwię zdrowiem Pani i tym, że Ją pewno tro
chę pomęczą w tej Warszawie. Proszę łaskawie złożyć Pani naj
piękniejsze ukłony i powiedzieć, że modlimy się tu o pełny po
wrót do zdrowia do „Łaskawej Pani Nawrzyńskiej Cudownej” 
i to codziennie aż do skutku. Jednak trzeba będzie po tym 
z dziękczynną pielgrzymką przyjechać Jej podziękować w Na- 
wrze — a przy tej okazji bidny proboszcz nawrzyński ogłosi 
święto parafialne. Bardzo serdecznie ściskam oba ręce — zawsze 
oddany Panu, X Woj tek

Nawra 7/9/1953 r.
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Dopisek na marginesie:
Proszę łaskawie uściskać przy okazji Marylkę oraz Nota 

(?) — bardzo ich kocham!

3.

Drodzy Mili Szanowni Państwo,
Najlepsze ślę życzenia świąteczne i proszę Dzieciątko Boże, 

abv Wam pobłogosławiło — bv udzieliło zdrowia i tego wszyst
kiego, co od chłeba poczynając powszedniego — aż do Nieba 
włącznie stanowi szczęście człowieka. We wieczór wigilijny 
i w czasie Pasterki myślami będę przy Państwu.

Zawsze oddany, 
XWojtek Gajdus 
Nawra 24/XIL53

4.

Motto:
„A gdyby go wieszali, niech Twój uśmiech śliczny 
Uczyni, by się urwał stryczek szubieniczny...”

Najmilszy Panie Romanie!

Sto tysięcy najlepszych powinszowań radosnych ślę, 
że już orzechowych oczu Marchołtowa — w domu i już zdro
wa. Przyjemnie — o jakże przyjemnie nie mieszkać już w szpi
talu, ale w domu. Cieszę się niezmiernie, że operacja Pani uda
ła się i że Drews znowu udowodnił swą wysoką klasę. Dawno 
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nie pisałem, ale tłumaczy mnie motto z Marchołta, bo jednak 
„tą rażą” była siła złego na jednego. Najpierw ta straszna ner
ka! Stan chirurgii toruńskiej twierdzi, że czegoś podobnie 
monstrualnego dawno nie oglądali i mówili, że to już nie rak, 
ale jakiś fantastyczny homar czy krab zagnieździł się tam. Od
nogi tego zwierza sięgały pod ostatnie żebra, tak że groziło 
usunięcie kilku żeber. Na szczęście obyło się bez tego i dr. 
Myszka twierdzi, że wyskrobał co się dało.

„Vederemo!” łwł. '’Zobaczymy!'') — powiedział Mussolini — 
i — niczego nie zobaczył. Ponadto odezwały się prątki, które 
skorzystały z okazji, aby zaatakować frontalnie oba płuca.

Przepuszczam na nie (tj. prątki) kontratak atomowy w po
staci wszystkich antybiotyków znanvch w kraju i za granicą 
i jak na razie płuco lewe zdrowe już, a prawe, któremu zagrożo
no bombę wodorową uspokaja się. Z wagi 48kg po operacji sko
czyłem na 54kg i mam zamiar do wiosny się jako tako wycią
gnąć o ile oczywiście coś nowego z ukrycia nie wyskoczy.

Proszę więc łaskawie wybaczyć, że dotąd 1) nie podziękowa
łem za ślicznego Marchołta i że 2) dotąd nie napisałem; dzięku
ję i mocno całuję Pana, Panie Romanie Najmilszy i życzę całym 
sercem, aby premiera warszawska przekonała tych wariatów 
i bogów od teatru, że wielka sztuka i kultura nie ograniczają się 
do miłości przodownika pracy i traktorzystki. Miałem niedaw
no gości z Krakowa, namiętnych wielbicieli Brandstaettera 
i może Pan sobie wyobrazić, ile miałem radości, gdy słuchałem 
wywodów nt. że sztuki Pana to naprawdę wielki ludzki dramat. 
Jakże oczekuję możliwości wyjazdu do Zakop.lanego]! Nastąpi 
to jednak nie prędzej jak późną wiosną czy nawet latem. — 
W dniu Imienin ściskam Drogiego Pana bardzo serdecznie i ca
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łym sercem życzę wszystkich łask Bożych. Najlepszej Pani rącz
ki całuję — a obydwoje Państwa do serca tulę bardzo. — Bogu 
Was polecając i uśmiechowi Jego Matki — oddany bardzo bar
dzo.

Wojtek
Nawra 26/11.54

Na marginesie listu: Co się stało z Zawiejskim? Nie rozu
miem opowiadania jego w N.lowej] Kult.lurze] nt. Pokój wszelkiej 
wojnie.

Objaśnienia do listu:

Jerzy Zawiejski, pisarz, zm. 1969. „Pokój wszelkiej wojnie" — 
najprawdopodobniej chodzi o opowiadanie „Prawdziwy koniec 
wielkiej wojny” (opis: Róża, młoda i piękna kobieta wiąże się 
z profesorem Stęgieniem, sądząc, że jej mąż Juliusz zginął 
w obozie koncentracyjnym. Jednak Juliusz wraca jako wrak 
człowieka wyniszczony fizycznie i psychicznie. Róża nie chce 
skrzywdzić Juliusza, ale nie wyobraża sobie też dalszego życia 
z nim.)

5.
Toruń 16/XI.54

Drogi Kochany Panie Romanie!

Całym sercem dziękuję za miły list, za dobre słowa i za mo
dlitwy, których mi bardzo [parno?! teraz trzeba. Piszę ten list

16



ze szpitala w Toruniu, a piszę go w trochę mętnym nastroju — 
oczywiście fizycznym — bo jestem na głodówce plus (...) — czyli 
że fizycznie trochę rozstrojony. Pragnę jednak odpisać zaraz 
w myśl starej takiej ładnej piosenki:

„bo kto wie, bo kto wie 
czy my wnet ujrzymy się?”

Historia moja w największym skrócie wygląda tak, 
że w nocy z 23/24 X miałem dość przykry atak. Pierwszy le
karz przywołany stwierdził żółci. Następnie lekarze zdecydo
wanie orzekli tumor nerki. Jutro okaże się jakiego rodzaju jest 
ten tumor — no i ustalenie daty operacji. —

Operacji samej boję się o tyle, o ile się bałem dawniej egza
minów. Czyli że to dość skomplikowanie uczucie, trochę lęku, 
trochę nadzieji i trochę ambicji, żeby egzamin zdać na dobrze. 
Nie ma we mnie materiału na herosa — ale pragnę to przejść 
po ludzku z tą świadomością, o której pięknie pisze Bernanos 
(Georges Remanosa, franc, pisarz katolicki — PLI — że wszelki 
lęk i płacz i krwawy pot przedśmiertny zostały już odkupione 
Owej Nocy Ogrójcowej przez Boga-Człowieka. Bardzo jestem 
ciekaw owej rozmowy, ze mną beze mnie, o której Drogi Pan 
pisze i boję się czy naprawdę ja miałem rację. Mam nadzieję, 
że po (...) udanej operacji otrzymam trochę urlopu, który spę
dziłbym oczywiście pod Giewontem i że wtedy dowiem się 
o co chodzi.

Codziennie wszystkimi najlepszymi myślami jestem w Te- 
xasie i wierzę w to, że choć część owych myśli nie ulega (...) ra
diowemu.

/ñBLtOTEfíTX 
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Dla Pani Renv wyrazy najgłębszego szacunku łączę, a Pana 
Drogiego ściskam bardzo bardzo —

Oddany Państwu Zawsze, Wojtek
Toruń-Mokre / Ul. Batorego !
Szpital im. Kopernika

I Objaśnienie do listu:

„bo kto wie, bo kto wie/ czy my wnet ujrzymy się?" — 
czy ks. Gajdus miał na myśli fragment piosenki harcerskiej 
„Jak dobrze nam zdobywać góry"?

Texas — willa w Zakopanem należąca do Janusza Meissnera, 
w której pomieszkiwali w latach '50 (na zasadzie kwaterunku) 
Brandstaetterowie.

6.

Na froncie pocztówki:
Nad. XWGajdus 
Toruń-Mokre
Szpital — ul. Batorego

Państwo R. i R. Brandstaetterowie
Zakopane Texas 

Toruń 3.12.54

Kochani mili najlepsi!
Najserd. dziękuję za wszystkie dobre słowa, uczucia i mo
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dlitwy. Ś. Franciszek nauczył mnie (...) jak cudownymi darami 
są łyk wody — promień słońca, zielony liść — a pozwolił także 
w ciężkich minionych dniach poznać tajemniczy uśmiech sio
stry naszej — śmierci cielesnej. Obecnie dźwigam się jak z prze
paści i na nowo poznaję jaki dobry jest świat (o niepoprawny 
optymisto) i jaki pełen dziwów. — Wycięli mi nerkę z guzem 
dużym i skorzystali z okazji ci i to i oto jeszcze soki powycinali 
i pofastrygowali {pozszywali!. Obecnie chirurgi każą wstawać 
i uciskać soki nowego guza!

Wiele dobrymi myślami codziennie jestem w Texasie.
Zawsze oddany bardzo, Wojtek

(Druk na pocztówce: „Każda tona węgla, każdy metr mate
riału, każdy centnar zboża — to pocisk przeciwko podżegaczom 
wojennym!1’)

7.

Adresat Pan Eugeniusz Paukszta, Poznań 
Ul. Litewska 17/5

Nadawca XWojtek Gajdus, p-ta Nawra pow. Toruń

PS. jeżeli Pani Rena jest jeszcze w Pozn. proszę o jej adres 
bym mógł parę słów napisać, jak się operacja udała? W.

Nawra 28.1.55

Kochany Drogi Panie! Bardzo serdecznie dziękuję za odwie
dziny w szpitalu. Żyję jeszcze, choć słabo i cicho, bo jednak 
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i operacja і powikłania pooperacyjne mocno mnie szarpnęły... 
Miał do mnie przyjechać z Poznania P. Roman Brandstaetter, 
tak mi doniosła moja przyjaciółka, którą prosiłem by zatelefo
nowała. Oczekuję go od 2. tygodni i boję się, czy nie zatrzymało 
Go w Pozn. jakieś pogorszenie w stanie zdrowia Pani Reny. 
Proszę łaskawie mi napisać co się z nimi dzieje, bo nie wiem do
kąd pisać. Tak się cieszyłem, że przyjedzie tu do mnie do Na- 
wry — a tu nic. Wybierałem się w sezonie zimowym do Poroni
na — ale „Medyceusze” [pot. lekarzel mnie nie puszczają, więc 
jedyna okazja, aby pogadać i uściskać grubego Marchołta tu 
u mnie. — Co słychać u Państwa? Jak zdrowie Państwa? Sto ty
sięcy uścisków dla Brandziów i ukłony miłe śle Wojtek Gajdus.

j Objaśnienie do listu:

Eugeniusz Paukszta (1916—1979) — polski powieściopisarz 
i publicysta, autor powieści współczesnych i historycznych, 
opowiadań, powieści dla młodzieży.

8.
Nawra 27.1.56

Wielce Szanowni Mili Państwo! Najdroższy Panie Romanie!

Najpiękniejsze Bóg zapłać ślę za pamięć o moim jubileuszu 
i za tak lube sercu życzenia. „Choćbym mówił językami aniel
skimi czy ludzkimi” — mówi ś. Paweł — nie zdołam wysłowić 
radości z otrzymania tak pięknej a zarazem wstrząsającej 
książki Dorii Homan. To jest przecież prorokini w pięknym 
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i prawdziwym tego słowa znaczeniu — bo żeby w roku 1920 
tak dobrać teksty Jerewicza i do nich dorobić ilustracje żyw
cem ukazujące „inferno iudaico” [żydowskie piekło], którem 
sam na własne oczy widział w Stutthofie; gdzie ich topiono 
na moich oczach w kloace, czy później w Oranienburgu — 
to to są dla mnie sprawy niezwykłe, to jest proroctwo w peł
nym tego słowa znaczeniu. Biskup mój wraz z gromadą kole
gów, którzy przeżyli to inferno — a trzeba Drogiemu Panu 
wiedzieć, że we wszystkich obozach „Pfaffen und Juden” |tj. 
księża i Żydzi] oznaczało zawsze sąsiedztwo fizyczne i sąsiedz
two losów i traktowanie — oglądając obrazy Dori Homan mó
wili jeden przez drugiego: „to przecież widzieliśmy na własne 
oczy”.

Czy Panu Drogiemu koloryt rysunku nie przypomina witra
ży Wyspiańskiego — bo mnie się wydaje ciągle, że w tej żywości 
kolorów połączonej z realizmem wstrząsającym do głębi; jest 
między tymi dwojgiem jakieś podobieństwo czy nawet pokre
wieństwo. Naprawdę nie wiem jak Panu podziękować za taki 
dar. A swoją drogą to Pan Panie Romanie jest strasznym czło
wiekiem, żeby sobie, swojej bibliotece, swoim zamiłowaniom 
bibliofilskim wyrządzać aż tak dużą krzywdę i pozbawiać siebie 
książki, która na pewno była Panu bardzo droga? Już w czasie 
premiery toruńskiej „Kopernika” [w 1953 r.] podziwiałem roz
rzutność Pana w robieniu ludziom, nieraz przecie bardzo przy
padkowym, przyjemności swoimi darami. A teraz obarczył Pan 
mnie obowiązkiem wdzięczności tak dużej, że jestem z jednej 
strony uradowany ponad wszelką miarę, a z drugiej strony 
w najwyższym stopniu zakłopotany. Poprosiłem Panią Maku- 
szyńską, aby byłą heroldem mojej radości, zachwytu i wdzięcz
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ności. Bardzośmy tu Państwa serdecznie naobgadywali, jako 
że Pani M. jest zakochana w Pani Renie. Słuchaliśmy też wspól
nie przez radio Marchołta — niestety nie dali całości. A zwłasz
cza tego na co ja czyhałem i co takie śliczne w zakończeniu, 
apostrofa do ‘„orzechowych oczu Marchołtowej” — onego domu 
i maciejki pod domem.

Ale i tak byliśmy radzi bardzo, że Marchołta na falę puścili 
i że choćby wypadało jak najbardziej, aby vivant sequentes \niech 
żyjq następcy — PLL

Wracam z dnia na dzień mocniej na ziemię. Ostrze cho
roby załamało i stępiło się i choć jeszcze „obleguję” łóżko 
i powoli zaczynam się wypuszczać na spacery. Gdybyż ta po
goda zimowa była choć trochę znośniejsza — a tu nic, tylko 
huragany i deszcze. W ciągu najbliższych dni wybieram się 
do moich „srogich medyceuszów”, aby uzyskać wreszcie wizę 
wyjazdową do Poronina. Ufam, że zgodzą się na to, bym 
mógł w połowie lutego wyjechać wreszcie ze smutnego, desz
czowego Pomorza.

Mam jeszcze prośbę malutką. Proszę o łaskawe podanie mi 
adresu pp. Pauksztów, którym pragnę także podziękować 
za pamięć i życzenia. Łączę wyrazy szacunku najgłębszego 
i dużo miłych i serdecznych myśli i uczuć — wdzięczny bar
dzo.

XWojtek

9.

Kochani najmilsi Państwo!
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Chciałbym w wieczór wigilijny być jedną z tych malutkich 
kolorowych świeczek na Waszej choince — aby trochę poświecić 
dla Waszej radości.

Cóż! W taki wieczór człowiek boi się słów — są one pewnie 
wszystkie takie mizerne bardzo i nie komunikatywne w obliczu 
tajemnicy Słowa Wcielonego.

Jedyne słowo, które odważyłbym się może w tę Świętą noc 
powiedzieć to to, że bardzo Was kocham, że z wielkim szacun
kiem i przyjaźnią całuję Wasze ręce i serca.

Oddany brat i sługa, XWojtek

Harenda — Boże Narodzenie 1956

10.

Drogi i miły Solenizancie!

Pragnę mocno i serdecznie uściskać Pana w dniu Imienin 
i zapewnić go o nieustającej przyjaźni, jaką w sercu żywię 
dla Państwa.

Co prawda wszystkie ongi wielkie słowa mocno się zdewa- 
luowały, myślę jednak że to od nas samych zależy, by wróciło 
ich piękno, blask i cześć. I myślę, że dobre są Imieniny, bo dają 
okazję do potwierdzenia tego wszystkiego, co leży na dnie sto
sunków ludzkich. —

Myślą, sercem i życzeniami najlepszymi, modlitwą krążę 
dziś koło Texasu. Mam w czwartek w pobliżu Państwa wizytę 

23



duszpasterską. Jeśli się tylko uda i pora będzie właściwa, wpad- 
nę na krótką chwilę — gdyby się to miało nie udać proszę 
za Ewangelią: habe me excusatum Пас. proszę o wybaczenie}. Pani 
najlepszej ręce całuję, Romana do serca tulę,

oddany brat i sługa — X Woj tek

11.

Telegram
673 Nawra 295 14 30/4 1130=XLT
LX=Roman Brandstaetter
Texas Zakopane
Przyjęto dn. 30/3 G.M. 15:30

Calem sercem wienszuje Grubemu Marchaltowi i zacnej 
Marchal towej = Wojtek +

Nawra pow. Toruń 
3/V1I.57

Drogi Panie Romanie!

Witam po powrocie z bratniej czeskiej republiki: ufam 
mocno i serdecznie, że spłukaliście Państwo z ciał i serc polskie 
choroby i polski czad. Byle dalej! Pocztówkę Państwa ucałowa
łem z wielkim rozrzewnieniem. Myślę, że tak na spółkę to chy
ba (...) już Filemon i Rancio (?).
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Mam w tej chwili u siebie najmilszego gościa p. Makuszyń- 
ską. Obmawiamy Was drodzy i mili na potęgę i chyba b.lardzo] 
często swędzą uszy?

Pani Makjuszyńska] tu u mnie otrzymała Francuzką wizę 
i w początkach sierpnia jedzie do Paryża w sprawach wydawni
czych. Wydaje tam Kornela. W związku z tym niestety 
już za dni kilka wyjeżdża do Zakop.[anego] i tamże przy spotka
niu ma Was mocno uściskać.

Co się dzieje u Państwa? Czytałem w Expressie, że Brand
staettera mają wystawić w Warszawie?

Co będą grali? Czy wiersze już wyszły? Leżę w łóżku 
jak durny kołek i nic nie wiem — poza tym, że Was b. b. ko
cham.

Całuję ręce i serca,
X Wojtek

13.

Toruń, ul. Batorego — Szpital im. 
Kopernika
20/7.57

Kochany Drogi Panie Romanie!

Kroniki Assyżu [wyd. 2 1957 r.] przypłynęły do mojego szpi
tala w chwili, kiedy był kawał nocy we mnie. I tak właśnie 
jak Pan pisze na str. 10 książka ujawniła „wśród nocy gwiazdy”. 
Dziękuję i serce całuję. Gdybym miał pojechać na bezludną wy
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spę zabrałbym pewnie prócz Lorda ¡ima — właśnie Pańskie „Kro
niki”.

Tak dzisiaj pisać pewnie w Polsce nikt nie umie, by Poezja 
z Prawdą zespoliły się w tak pięknym akordzie. X. Lew dał bar
dzo piękny druk. Druk jest skondensowany — piękne są rysunki 
w tekście — ślicznie gwiazdkami myśl od myśli oddzielona. Tyl
ko pożal się Boże nad okładką — zestawienie kolorów fatalne. 
Ta d. [dziewczyna?!, która ilustrowała, jednak nie umiała się 
wczytać w cały czar książki. No cóż! Nie ma rzeczy doskonałych 
na świecie. — (...) książki jest wizualna, muzyczna i zdradza bar
dzo serce autora, które niech Bóg błogosławi.

Kiedy wyjdą wiersze? Jakie sztuki pójdą (...) na scenę? Sie
dzę w grajdołku — w samotnej celi szpitalnej — niedużo 
do mnie dochodzi wieści ze świata. Wiem tylko, że cenzory, 
cholery (...) pragną wrócić do czasów Beni[to?L — Napisałem 
ostatnio w tej sprawie do Ministra Sprawiedliwości. I mam 
wrażenie, że w dniu walki czeka nas by zatrzymać w wadzie 
i zawadzie to, co obiecał Gomółka narodowi w nocy poślubnej 
Października.

Słyszałem i wie Pan pewnie o kłopotach Tyg. Powsz. — taka 
robota. Nie ma już dwu numerów. Dobrze, że się uparli. Nie ma 
celu dopomagać do fikcji demokratycznej. Jeden z niem. filozo
fów mówił o „filozofii als ob”.

Proszę przy okazji odnaleźć numer Przeglądu Kulturalnego 
z 9-10/7-1957. Na ostatniej stronie jest głupawy, nędzny felieton 
Dygata. Obsesja katolicyzmu, a obok artykułu Konający na Krzy
żu Chrystus. Pod ramionami Ukrzyżowanego są mikrofony pod
słuchu BBC i CBC, a koło stóp Chrystusa napis: drink coca cola — 
dawno nie widziałem czegoś równie podłego. To wolno drukarni!
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A co Pan drogi mówi o nowym potępieniu przez Kongrega
cję Rzymską — księży i zakonników, którzy piszą i drukują 
w PAXie? Mam wrażenie, że to jest b. silny cios, po którym 
trudno będzie Pax’owi „reprezentować” Katolicyzm.

U mnie w szpitalu nic ciekawego. List ten piszę (...) na kola
nach, bo do wszystkich moich bied b.lardzo] bolesne podraż
nienie opłucnej. Mam tu jeszcze zostać kilka tygodni. Zdrowie 
może jest podłe — ale (...) nienajgorsze. Pan Bóg łaskaw dla sta
rego grzesznika.

Ręce całuję Pani Renie — drogiego Pana „obłapiam srodze” 
i do serca tulę.

Wojtek

PS. Jak się układają stosunki z owymi dziewkami z parteru? 
Drogi Panie Romanie: prośba wielka. P. Makuszyńska jedzie 
do Paryża przez Wiedeń. We Wiedniu musi przesiadać z dworca 
na dworzec, a nie ma dewiz (szylingów). Wiem, że ma Pan przy
jaciela w Wiedniu. Czy nie przewiózłby i opłacił taksy (taxi)? 
Proszę łaskawie porozumieć się z p. Makusz.łyńską]

Całuję, W

I Objaśnienia do listu:

Filozofia „Ais Ob” — filozofia jak gdyby H. Yaihingera, który 
opisuje ludzką wiedzę jako błędną i sprzeczną i pyta, jak wyja
śnić fakt, że nadal można dojść do właściwej rzeczy na podsta
wie tych fałszywych założeń.
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14.
Toruń —13/8.57

Drogi Panie Romanie!

Winszuję, winszuję, winszuję sukcesu „das sehreigen [bar
dzo szczególnie? — PL], który oby otworzył Panu cały Zachód? 
Jaka radość! Dziękuję za list przysłany w ciężkich chwilach sta
rego hipochondryka. Martwię się, że obecnie się Państwo prze
nieśli... nach Posen [na Poznań — PLL Znam zachód Polski 
i wiem, jaki jest ciężki i... nudny. Ale dobrze rozumiem, 
że trudno śpiewać, gdy się wpadło w g. zakonne zarządzone 
przez L. jak Levey (?) — osobiście cieszę się, że będziecie Pań
stwo mieszkać tak blisko trasy Poznań — Toruń — Nawra — no 
i że będzie ten wyjazd do domu France, który da Bóg pozwoli 
odetchnąć po domu Asie... (?)

Robiłem ostatnio zdjęcie z Jeżewiczowego albumu Ruth 
Homann. Niestety fotograf do chrzanu — niczego nie wydobył 
z piękna rysunków. Marzę stary idiota o tym, aby weszły do (...) 
książki — o ile zdążę. Ręce Pani całuję, Drogiego Pana do chu
dego łona tulę mocno.

XWojtek
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15.

Telegram

970 Nawra 9713 9/11 1900
Przyjęto dn. 9 XI godz. 21
Roman Brandstaetter Zakopane

Ksiądz Wojciech Gajdus nie żyje. Pogrzeb środa rano. 
Władysław Gajdus
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LIST W SPRAWIE 
WIARY

Warszawa, dnia 8/IX 1957

Min. J.lerzy] Sztachelski 
Urząd d/s Wyznań 
(do rąk własnych)

Przesyłam Wam list, który otrzymałem od Ks. Gajdusa.
Potraktujcie go jako prywatny sygnał wskazujący na ogrom

ną drażliwość środowisk katolickich w sprawach wiary i kultu.
Łączę pozdrowienia, M.[arian! Rybicki

* * *

Ks. Wojciech Gajdus
P-ta Nawra
Pow. Toruń

Nawra, dnia 8 lipca 1957 r.
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Do Pana Ministra Sprawiedliwości 
w Warszawie

Wielce Szanowny Panie Ministrze.

Zwracam się do Pana w następującej sprawie: „Przegląd 
Kulturalny” nr. 27 z dnia 4/7—10/7 1957 r. umieścił na ostatniej 
stronie rysunek Chrystusa Ukrzyżowanego Konającego i umie
ścił pod krzyżem trzy podsłuchowe mikrofony z napisami BBC, 
CBC, a u podstawy Ukrzyżowanego umieścił napis „Drink Coca 
Cola”. -

Rysunek ten ma trzy aspekty:
— aspekt bluźnierczy — ocena tego należy do nas katolików, 

a przecież tyczy ona poza tym i pozostałe wyznania chrześcijań
skie.

— aspekt ogólnej kultury ludzkiej. Myśl autora rysunku 
polega na podsłuchiwaniu jęków umierającego Boga-Człowie- 
ka na falach radia. Byłem w trzech obozach hitlerowskich i sa
dyzm niemiecki poznałem do tyła, aby się zorientować, 
że droga z K. Z. Oranienburg — Sachsenhausen prowadzi 
wprost do autora rysunku i odpowiedzialnego redaktora 
„Przeglądu Kulturalnego”.

— aspekt trzeci — sprawa cenzora „Przeglądu Kulturalnego”. 
W związku z cenzorem mamy tu w województwie bydgoskim 
dwóch cenzorów pism i czasopism religijnych. Cenzor powiato
wy w Toruniu i cenzor wojewódzki w Bydgoszczy. Cenzor wo
jewódzki pism religijnych jest równocześnie sekretarzem
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Związku Bezwyznaniowych i Ateuszów. Skreśla on bezwzględ
nie artykuły religijne w dwumiesięczniku Diecezji Chełmińskiej 
przeznaczonym ściśle dla duchowieństwa. Czy ta współzależ
ność jest bez znaczenia?

Moje zapytania:
— Czy istnieje w P.R.L. artykuł K.K. chroniący nas katoli

ków przed prowokacyjnymi bluźnierstwami? I czy w razie ist
nienia spowoduje Pan zastosowanie tego artykułu, czy też wi
nien to zrobić oskarżyciel prywatny?

— Czy istnieje w Polskim K.K. [Kodeksie Karnymi ochrona 
kultury ogólnoludzkiej, zabezpieczająca dzieci, młodzież i nas 
przed propagowaniem hitlerowskiego sadyzmu?

— Czy cenzor „Przeglądu Kulturalnego” i cenzorzy woje
wódzki i powiatowy podlegają instrukcjom jakiegoś minister
stwa, czy tworzą swe własne prawa, i czy ci panowie wiedzą coś 
o odnowie naszego życia politycznego i społecznego?

Moje wnioski — prywatnie do Pana:
Smutno jest w naszym kraju, Panie Ministrze. Jeden z mo

ich kolegów obozowych, dziś biskup katolicki zapytany przeze 
mnie w 1952 r. o to, jak się czuje, odpowiedział mi po długim 
namyśle: — wiesz, czuję się trochę lepiej niż w Dachau...

Dobrze Pan wie, Panie Ministrze, że istotnym warunkiem 
szczęścia obywatela w ojczyźnie jest móc budować i współpra
cować z wszystkimi obywatelami, by naszą Biało-czerwoną 
dźwignąć materialnie, duchowo i kulturalnie.

Cóż, kiedy w naszym nieszczęsnym kraju ciągle się pojawia
ją kondotierzy [człowiek podejmujący działania w cudzej spra
wie dla własnego zysku kultury — przyp. wł.| — którzy naszego 
starego Boga chcą zabić — i co wprowadzą nowego, nową in
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kwizycję? Przestępczość rośnie lawinowo — czy mam mówić 
o tym Panu? Toniemy w alkoholu. Chuligaństwo i prostytucja 
wzrastają. Czy jest słuszne, by kondotierzy wyprzedawali nasz 
kraj w nową niewolę, gorszą niż hitlerowska. To wszystko są py
tania retoryczne, którymi zaprzątam cenny Pana czas i zatru
wam — co nie daj Boże — i Pana spokój serca. A wreszcie spra
wa bolesna, wstydliwie ciągle przemilczana albo przez prasę / 
cenzor!/ jednostronnie naświetlana.

Dlaczego Beyliny, Gottesmany, Broszkiewicze, Kotty 
iw różnych czasach redaktorowie naczelni tejże gazety — PLJ e 
tutti quanti li wszyscy inni] ciągle nas drażnią. Nas katolików 
obowiązuje zasada: Jam jest Pan Bóg Twój. Uczono nas i uczy
my innych czci wobec innych, ba nawet wobec niewierzących. 
Dlaczego Żydzi, których zostało tak nie dużo po straszliwych 
piecach nie chcą choćby w milczeniu i ciszy przejść obok nasze
go Boga? Czemu te zadrażnienia. Cui bono? [Kto korzy
sta? - PL]

Czemu Gomółka, który tyle daje nam nauk, nie powie choć 
kilka słów do braci — Żydów? Czujemy się czasem jak murzyni, 
których wypędzają spośród białych ludzi.

Widzi Pan, Panie Ministrze, same pytania bez odpowiedzi. 
Z jaką radością i zaufaniem oddaliśmy na Pana i cały nasz Rząd 
nasze głosy w dniu wyborów, a przecież wiedzieliśmy, że więk
szość z Was już nie dzieli z nami naszej wiary i naszego wyzna
nia. Ważne było to, że mieliśmy do Was zaufanie. List ten jest 
także wyrazem zaufania, jest prośbą, jest zaklęciem Polaka 
do Polaka. Zróbmyż wreszcie koniec wszelkiej wojnie.

Łączę wyrazy najgłębszego szacunku i czci.
Ks. Wojciech Gajdus
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Maria Znamierowska- 
Prüfferowa

Ur. 1898 Kibarty, Litwa — zm. 1990 Toruń. Polska etnograf, 
profesor Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu, twórca 
i wieloletni dyrektor Muzeum Etnograficznego w Toruniu, któ
remu po jej śmierci nadano jej imię. Działaczka Polskiego To
warzystwa Ludoznawczego.

1.

2/8.57godz. 13.45

Droga Pani Mario!
Po odejściu Pani, mafia pro-arsenałowa (brzmi to jak AK) 

zabrała się do roboty:
— Pani dr. Koralewska — już telefonowała do Wielkiego Ma

ga i Masona 33 stopnia — który obiecał powiedzieć słowo ważne.
— X. Dr. Kowalski — obiecał i dotrzyma walkę na (...) Zakł. 

Graf.
— A nawet „Stelmachowski Magniter” X. Kreft obiecał ru

szyć co się da pro-arsenałowo.
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— Niżej podpisany nic nie zrobił i jest smutny, ale życzliwie 
i serdecznie się uśmiecha.

Nie pozwolili goście dokończyć rozmowy — ale może 
to spotkanie było ważniejsze w skutkach.

Pięknie się kłaniam i ufam, XWojtek

2.

Nadawca: XWGajdus
Poczta: Zakopane 4
Powiat, miejsce zamieszkania: Harenda

Drodzy Mili Przyjaciele!
W chwili, gdy zapalicie pierwszą świeczkę na choince chcę 

być przy Waszych dobrych sercach i cicho szepnąć do ucha naj
lepsze życzenia. Niech Światłość świata rozjaśnia wasze myśli, 
niech zapali ufność w sercach, a Matka Dzieciątka Bożego niech 
Wam powie, że i Jej jesteście (...) dziećmi. Kocham Was — ko
chajcie i mnie choć trochę — zawsze oddany i bliski w modli
twie.

Brat i sługa XWojtek

3.
Toruń, ul. Batorego
Szpital im. Kopernika 18/VII 57
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Droga Pani Mario!
Przed chwilą odebrałem list Pani. Serdecznie dziękuję 

za dobre troskliwe myśli. Przykro mi, że nie puścili Pani 
do mnie. Mówiłem o tym Pani dr. Nowickiej. Powiedziała, 
że puszczą Panią wtedy, gdy się powołać, że ma Pani interes al
bo do Pani doktor — albo też do siostry Poniatowskiej.

Dobrze mi tu wśród dobrych i życzliwych ludzi, którzy ro
bią wszystko, aby mnie jeszcze zatrzymać na tym świecie. Moje 
remanenty płuc nie są wesołe, ale to jedyna choroba, bo nie bo
li — a ja jestem wielki tchórz i hipochondryk i prawdą a Bogiem 
wcale mi się takie względy, by nie bolało, nie należą. Tyle na- 
broiłem i napruszyłem, że należą się dobre cięgi — ale Pan Bóg 
jest Miłościwy. —

Po wszystkich badaniach ma się zacząć intensywna kuracja. 
Czekają na powrót szefowej Pani Kordylewskiej, a po tym za- 
biorą się pełną parą do mnie. Piszę bezczelnie o sobie zamiast 
zacząć od Pani. Pragnąłem jednak wpierw odpowiedzieć na py
tania. Bardzo się martwię tym, że Pani tak szalenie tymi „korek
towymi nocami” serce osłabiła.

W ogóle myślę, że kobiety XX wieku pracują tak szaleńczo, 
jak gdyby chciały nadrobić za wszystkie kobiety ubiegłych wie
ków. A to mi się nie podoba. Bo choć jesteście silniejsze i am
bitniejsze od nas mężczyzn, choć bijecie nas na każdym kroku, 
źle się to na kobietach odbija. Coś one w tym nawale pracy gu
bią i zatracają. Wychodzę tu z założenia i rozważań o ... kobie
cości.

Jestem niemądry, że piszę może w sprawach, o których mogę 
jako celibatariusz [osoba żyjąca w celibacie — PL] nie mieć poję
cia. Ale wydaje się, że celem kobiety jest mnożyć dobro i piękno 
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w tym smutnym świecie. Kobieta dosiadająca traktora, pracująca 
w fabryce amunicji, itd., itd., itd. — to są dla mnie straszne rze
czy. Myślę, że kobieta może tylko — bez szkody dla swej kobieco
ści — pracować na takich odcinkach, gdzie zachowuję pełnię 
Ewy. A wołałbym, żeby to była nie tylko Ewa, lecz by doszło coś 
z wiecznej kobiety Maryji. Wydaje się też, ze kobieta nie tylko 
musi w nas budzić Adama, lecz i Chrystusa, czyli podsycać i bu
dzić w nas pierwiastki duchowe. Świat się zdekomponował 
i zdezyntegrował niestety także przez kobiety. To nie zarzut — 
to proste stwierdzenie faktów. Mówi się w dogmatyce pięknie, 
że Maryja pośredniczy w otrzymywaniu wszystkich łask Bo
żych — czyli jest drogą i Kanałem, przez który przepływają naj
cenniejsze duchowe dary Boże. Wojny, materializm, komunizm 
wraz z wszystkimi faszyzmami — niestety dopomogły do tego, 
że z kobiet zrobiła się jakaś „Paula macht alies!", jakaś „panna 
do wszystkiego" — i dlatego dużo nieszczęśliwych kobiet i tvle 
spierwotnialego chamstwa wśród nas mężczyzn. Bo zatarły się 
granice i przyćmiły cele mężczyzny i kobiet. Za dużo „uroku ni
cości" — a za mało najgłębszego, bo duchowego uroku dobra 
i piękna.

Myślę, że to jest jedna z wielkich światopoglądowych here
zji naszego wieku. I myślę też, że świat wyprowadzi ze zła 
nie mężczyzna, który atawistycznie myśli o uzbrojeniu, włada
niu i zabijaniu — lecz kobieta, która daje światu życie fizycz
ne — czy duchowe. Słowa litanii „Królowo Apostołów, męczen
ników, wyznawców, Królowo pokoju" są zwrócone do kobiety. 
Czy to nie znamienne — i czy to nie wytycza drogi dla wszyst
kich Kobiet? Tam widzę pewną linię dla odszczepienia siebie 
i wielkości Kobiet. Myślę też, że świat czeka na takie kobiety 
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i że tylko takie będzie uwielbiał — a wszystkie inne unieszczęśli- 
wiał. — Tak ja widzę redintegrację [termin odnosi się do odtwo
rzenia całości z części jej części — PL] świata na odcinku Kobiet. 

Łączę (...) dobrych myśli — o modlitwę proszę, XWojtek

Dopisek:
Przy okazji napiszę jeszcze, czy Pani wie, że P. Marusia ma 

22/7 imieniny — ś. Marii Magdaleny.
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MARIA
KASPROWICZOWA

z domu Bunin (1887 Petersburg — 1968 Zakopane), pocho
wana w mauzoleum Jana Kasprowicza na Harendzie, od 1911 
trzecia żona Jana Kasprowicza. Była Rosjanką, córką generała 
rosyjskiego.

Po śmierci Kasprowicza przyczyniła się wybitnie do spopu
laryzowania i nawet kultu jego osoby i twórczości. Doprowadzi
ła do powstania Muzeum Jana Kasprowicza na Harendzie 
w 1950 i była jego pierwszym kustoszem. Z jej inicjatywy 
w 1964 powstało Stowarzyszenie Przyjaciół Twórczości Jana 
Kasprowicza. W „Harendzie” stworzyła swoisty ośrodek kultu
ralny.

* * *

Dedykacja na rewersie fotografii ks. Gajdusa znajdującej się 
do tej pory na stoliku w Muzeum Jana Kasprowicza na Harendzie:

„Tej, która w ciężkich chwilach mojego życia byłą mi Siostrą
i Matką,
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Najdroższej Pani Marusi 
dziękuję, dziękuję, dziękuję
X Wojtek Gajdus Harenda 18 maja 1957’

1.

Nawra26 V1957

Droga Pani Marusiu!
Jestem więc szczęśliwie w Nawrze. Leżę „grzecznie i piknie” 

w szerokim łożu Kornelowym i odwiedzam duchowo tych, któ
rych kocham. Marusieczko! Raz jeszcze dziękuję i ręce całuję 
za wszystko. A teraz będę czekał na Panią i mam nadzieję, 
że już niedługo Panią zobaczę tu. Czekam! Podróż mieliśmy b. 
dobrą — pogodę śliczną. Zrobiło się tylko b. zimno, tak że (...) u 
mnie w pokoju ciepło w piecu. Roimy się nawet mrozu — a ja
błonie kwitną. W domu zastałem wszystko w porządku — tylko 
Ojciec zaziębiony w łóżku.

Как pożywajetie Marusieńko. Dumaju czto choroszo i czto 
Wam wykład o klubie (...) to że charoszy było. Siewodnia gasp 
Anna wikt przysłała mnie adin list od Marka ze Strassburga. 
A tiepier adin wopros — kachda ja posłuzu od Was list? Kachda 
Wy budzieta w Poznaniu iii Toruniu? Tak Wy napiszetie mnie 
mnogo słowo. Czto dziejetsie na Harende? Wot ja dumaju czto 
ja zabudu wsie słowa ruskije — no ja zdnieś nie mieju nikogo 
z ruskia jezikow. — Ręce całuję Drogiej Pani oraz Pani Celinie — 
Wojtek.
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2.

JW Pani Prof. N. Singalewiczowa
Poznań ul. Ratajczaka 37 m 2 
(dla JP. Marii Kasprowiczowej)

Nawra 3 VI1957

Dorogaja! [ros. Najdroższa!]

Dziękuję serdecznie za list kucharski.
Cieszę się, że już od (piątku-niedzieli?) będzie Pani z każ

dym dniem bliżej Nawry — która cieszy się na przyjazd i ocze
kuje „Naczalstra Wszech mafii’1.

Dziś właśnie mija dwa tygodnie jak wyjechałem z Harendy 
i czas byśmy się spotkali i odnowili „wspólnotę harendiańską”? 
Od Niety otrzymałem b. przyjemny list, bardzo dla Niej cha
rakterystyczny, bo pełen wszystkiej czułości.

Nazajutrz po przyjeździe „włożyłem się” do łóżka, w którym 
tkwię jak kołek. Odprawiam cichą Mszę tylko w niedzielę 
i święta, a świat przecieka do mnie jedynie cienką strugą gazet, 
listów i rzadkich, krótkich odwiedzin przyjaciół. Najbliżsi 
już się zameldowali i znowu jestem tam wśród domowników. 
Pogoda od czwartku zrobiła się (...) ciepła i piękna, 
tak że jak na Harendzie rezanduję [rezyduję, spędzam czas — 
PL1 przy otwartym oknie. Zresztą wszystko Marusieczka spraw
dzi osobiście i wszystko — rosyjską dokładnością. —

Martwi mnie tylko choroba Ojca przeciągająca się. 
Od dwóch tygodni leży w łóżku zaziębiony i choć (...) choro
by się skończyło Ojciec jest wten roku apatyczny i obojętny 
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i nawet ogród go nie pociąga. Mamy jednak nadzieję, że i ta 
bieda się skończy, i że Staruszek zacznie gospodarzyć w swoim 
Eldorado.

Zmartwiła mnie też Pani opowiadaniem o smutku Janki G. 
Mam wrażenie, że tak się w sobie zaciął, na zewnątrz popra
wy — a wewnątrz typowo po męsku niesprawiedliwy wobec 
świata — a kto wie czy i się wobec siebie samego. Ja raczej wy
czuwam to aniżeli Jan (?) umiał opisać: Celinka napisałaby 
to dialektyką (ba!), a mnie się wydaje, że to dużo prostsze.

Od Czesi miałem kartkę via Harenda dosłaną mi przez Nie- 
tę z komentarzem. Zdechnąć można ze śmiechu. Pokażę to Pa
ni — bo opisać trudno. Proszę uściskać mocno Panią Nataszę, 
którą bardzo bardzo lubię. Chuligani powiedzieliby, że fajna 
równa babka i myślę, że w tym skrócie powiedzieliby najwyższą 
pochwałę. A ponieważ wiem jak są obie Kochane — więc czuję 
jaka będzie (...) Szkoda, że nie mogę być między Wami — więc 
choć tylko duchowo towarzyszyć będę Waszej przyjaźni. 
Czy będzie Pani w Poznaniu w cerkwi nawracała prawosławne
go Pana Boga?

Gdv chodzi o trasę podróży — to proszę w Orbisie kupić bi
let Poznań-Toruń i proszę napisać dokładnie jakiego dnia i któ
rym pociągiem Pani się wybiera. Postaram się, aby w Toruniu 
przywitał Panią Tomek brat — lub X. Zdzisław, którzy Panią 
przywiozą na miejsce. A jeżeli pani zechce się zatrzymać w To
runiu u Priifferki to proszę napisać jakiego dnia Pani chce być 
w Nawrze to ktoś po Panią przyjedzie do Pruff.lowejj. Osobi
ście uważam, że najlepiej przyjechać z Poznania prosto 
do mnie — a po tym z Nawry może Pani zrobić wypad do Pruf- 
ferów czy Górskich. Jeżeli Pani tak się zdecyduje to proszę 
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w Poznaniu kupić bilet następujący: Poznań — Toruń — przez 
Chełmżę do Nawry. Proszę jednak nie podróżować w Święta 
Zielone 9—10/VI, bo wtedy nie mógłbym posłać wikarego 
po Panią. A nade wszystko proszę zaraz odpisać, bym na czas 
mógł zorganizować przyjazd Pani.

Wołałbym sam po Panią przyjechać, ale po 2 tygodniowym 
leżeniu jestem trochę niezdatny.

Dziękuję za dobre słowa w sprawie mojego artykułu do Tyg. 
Powsz. Nie wiem czy Pani Tola bardzo gwałciła czy tylko tro
chę.

Poza tym jestem duchowo doń wyjałowiony i niemrawy — 
choć zdążyłem już parę książek przeczytać i choć miałem kilka 
interesujących rozmów.

Marusieczko Dorojaja, bardzo się cieszę na przyjazd Pani.
Łączę wyrazy szacunku dla Pani Profesor, a Pani Rektoro- 

wej ręce całuję,
Wojtek

3.
Nawra pow. Toruń 6/8.57

Dorogaja! [ros. Najdroższa!]

Przed chwilą odebrałem kartkę i spieszę z odpowiedzią. 
Przede wszystkim witam Panią na swojej ziemi pomorskiej.

Niechaj Wisła swoim szumem i wszystkie kwiaty toruńskie 
swymi kolorami i zapachami najpiękniej przywitają tak miłego 
sercu Gościa. Wiem, że Pani u Prufferków Dolnych — dobrze 
będzie. Proszę ich uściskać mocno, mocno.
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A więc Naczalstrę Drognę w poniedziałek oczekujemy. Pro
szę zaraz po odebraniu listu napisać kartkę albo telegram 
to przyjedzie furmaneczka na stację, by zabrać Panią i walizkę. 
Zawszeć to blisko 2km z dworca. Co prawda z Pani Herkuleso
wa z Petersburga, ale tym niemniej trzeba pamiętać, że obcho
dziliśmy już 21. urodziny... nie należy się oszczędzać dla potom
ności.

Dorogaja! Jest tu list dla Pani od Niety. Nie posyłam go, 
bo nie expierwszy. — Do Nawry jedzie się z Torunia via Chełm
ża, gdzie przesiadka do Nawry.

A więc do świdania — ręce ściskam i całuję, Wojtek

4.

Kartka pocztowa
JW Pani Maria Kucharska 
Warszawa 36, Koronowska 13 
Dla JWP Marii Kasprowiczowej

Ukłony i ściski dla Kucharskich i ich dzieci — W.
Droga Pani Marusiu!
Witam serdecznie w Warszawie u Najmilszych Kucharów. 

Ufam, że miała Pani dobrą podróż. A my wspominamy, wspo
minamy, wspominamy... Dobrze nam było z Panią i dziękuję 
bardzo za pobyt u nas. Kłaniamy się wszyscy i pozdrawiamy mi
le — Wojtek — Ojciec — X. Zdzisław — Ania — Józia, Murzyn — 
Bociany stare i młode — Kwiaty w ogrodzie i w polu — pszczo
ły — Kościół i cała Nawra.

Wojtek
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5.
Nawra &П.51

Droga Pani Marusiu!
Listy dziś otrzymałem — a po przeczytaniu i ja westchnąłem 

głęboko. Pani ta Warszawa potrzebna jak kołek w głowie. Trze
ba było siedzieć z nami w cienistym ogrodzie i razem z Mamą 
robić jakąś porządną mafię. Uważam, że jeśli pani chce czekać 
na operację zęba do jesieni, a w dodatku z temperaturą to zje- 
dziemy się tfu... na jakiś pogrzeb. Zaraz! Już! Natychmiast! 
Trzeba z tym zrobić porządek. Czy Pani nie zdaje sobie sprawy 
z tego, że może nastąpić zakażenie całego organizmu? I że wte
dy żadne antybiotyki nie uratują Pani. — Tożby się Hanka 
pchała na dół. A moja bidna Nieta to co? i gdzieby poszła? Pro
szę zaraz i nie zwlekając wybrać się do porządnego lekarza den
tysty, aby Pani to usunął póki czas.

Mama dziś wyjechała tak, jak Pani wie via Warszawa do Za
kopanego. Mam nadzieję, że się Panie zobaczą i sobie wszystko 
powiedzą. Mama jedzie do W-wy w sprawie (...), bo wizę fran- 
cuzką już otrzymała. Nie wiem tylko czy zastanie Kuryluka, 
który pozwolenie na wyjazd dał i teraz ma popchać sprawę 
z paszportem.

Leżę dni w pokoju Pani — bo tu najchłodniej. Na polu by
ło przed chwilą 36°C. Można się prawie usmażyć. Cicho się 
zrobiło w naszej dużej chałupie i X. Zdzisław podwiózł Mamę 
do Torunia. Ania gdzieś w kącie smaży się w swym nie bvle 
jakim sadle — a Józia kusztykując przynosi mi w tej chwili 
podwieczorek, który zjem na cześć Pani, a po tym będę dalej 
pisał. —
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Teraz mam więcej sił. Piszę nowy rozdział wspomnień 
już wg recepty St. Ex’a [czy chodzi o Saint-Exupery’ego? — PL), 
ale nie wiem czy nie wyjdą jakieś długie kobyły bezwartościowe. 
A propos uśmiałem się, gdym jeszcze raz wziął książkę St. 
Ex’a i znalazł na ostatniej stronie Pani mafijne zapiski „strzy
kawka — łaska — telefon — dzwon — magnetofon — a przysło
wie ludowe nasze mówi „a Wojtek bez portek, bez koszuli, pupę 
tuli...”

A teraz na koniec sensacja!!! Przyszło nowe lekarstwo 
z USA — Pirazinamid Пек o działaniu przeciwgruźliczym - PLL 
Proszę się cieszyć. Napisałem już o tym do Torunia do Pani dr. 
i czekam odpowiedzi.

Przesyłam fotki — fajne, co?
Całuję Was obie Drogie Kochane po wiele, wiele razy.

Wojtek

Dopisek:
Ukłony i dziewiczy całunek w czoło dla Loli. Napiszę Jej, 

gdy minie gorączka —
Proszę pocałować starego Mojżesza!

6.

JWPani Maria Kasprowiczowa 
Zakopane 4 Harenda

Dziś 17/7 —

Piszę ze szpitala w Toruniu dokąd o pierwszej popoł. przy
jechałem. Nie wiem jednak czy zdążę dokończyć dziś, 
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bo co chwilę mnie męczą. Byłaby Pani zachwycoooona. jakaż 
okazja do mafii. Pobrali mi krew i to zastrzykami — prześwie
tlają sprzodu i z tyłu — mierzą wzdłuż i w bok — ot byłaby do
bra dla Pani. Mnie to nie bawi, jutro zdjęcia sprzodu i z góry, 
a lewatywa z dołu. Wesołe życie!!!

Leżę sam w pokoju, w którym dogorywałem po wycięciu 
nerki. Przyjemnie wspominam stare dzieje, lekarze i personel b. 
mili — ogromnie ułatwiają wszystko.

Nowy lek zacznę brać dopiero za tydzień, bo tak długo będą 
trwać przygotowania.

Cieszę się, że już jest z Wami Pani Marysia. Wyobrażam so
bie waszą radość — przy córce i wnukach. Pani Marysi dziękuję 
mocno za oddanie kwita — napiszę, gdy mi się trochę uspokoi 
dokoła mnie. Dziś o 13ej ma przyjść p. Prüfferowa. Po tym jesz
cze napiszę.

B. b. mocno ściskam Panią, Panią Nietę, p. Bronię i dzieci — 
polecam się Waszym modłom,

Oddany zawsze X Woj tek

7.
Toruń — Szpital — ul. Batorego 
21П

Droga Pani Marusieczko!
Dopiero dziś wpłaciłem 1000 zł. na adres p. Celinki. List 

Pani szedł przez Nawrę, dlatego małe opóźnienie. Ufam, 
że tak jak z cystą pójdzie i z drugą sprawą. Boję się, że się Pani 
niepokoi. Mama miała taką samą historię — a dziś wszystko do
brze. Strach ma duże oczy. Poproszę zaufać Opatrzności Bo
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żej — Matce Bożej — i trochę naszym modlitwom. Proszę 
też choć kilku słowami donosić co się z Panią dzieje, a jeśli Pani 
słaba — niech to zrobi Dobra Kochana Pani Celina, której ręce 
całuję. — Przeżywam szpital b. ciężko. Zjawiła się silna niedo
moga żołądka — ale robią tu naprawdę wszystko, aby mnie z te
go wyciągnąć. Biorę dużo antybiotyków i witamin, aby wrócić 
do formy.

Przepraszam, że piszę krótko — bom słaby.
Ręce kochane ściskam i całuję i błogosławię całym sercem, 

Wojtek
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FOTOGRAFIE

„Poza tym jednak wielka cisza, w której słychać tylko sa
motnie i cicho (...) bijące serce samotnika z Nawry.”

„Dziś właśnie mija 2 tygodnie jak wyjechałem z Harendy...”
„W domu zastałem wszystko w porządku — tylko Ojciec za

ziębiony w łóżku.”
Jedno z ostatnich spotkań. Pp. Prüfferowie i Kozłowscy 

(miejscowi nauczyciele), Maria Kasprowiczowa, ks. Zdzisław 
Bembnista (od maja 1956 r. wikary w Nawrze), ks. Wojciech 
i ojciec Władysław. Nawra 1957.

„Poproszę zaufać Opatrzności Bożej — Matce Bożej — i tro
chę naszym modlitwom.”

Sen wieczysty. Śp. ks. Wojciech Gajdus (1907—1957)
Nekrolog zamieszczony w Ilustrowanym Kurierze Polskim 

z 10/11 listopada 1957 roku.
Recenzja książki ks. Gajdusa „Nr 20998 opowiada” (Prze

wodnik Katolicki, R.53 s.54-55 1963).
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Dnia 9 listopada 1957 r. zasnął w Panu po długich 1 Giętkich 
cierpieniach opatrzony Sakramentami św. śp.

Ks. Woiciech Gajdus 
proboszcz w Nawrze. pow. Toruń 

byty więzień obozów looneentracyjnych 
przeżywszy Łat 50 — w 27 roku kapłaństwa

Eksportacja zwłok do kościoła parafialnego nastąpi we wtorek, 
dnia 12 listopada 1957 r. o godz. 16 00 w Nawrze.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 Uatopada 1957 r. o g. 10.00
W imieniu stroskanej rodziny 1 kolegów Dekanatu

Ks JOZEF KITA 
Dziekan Chclmżyńskl

(2106Unisław, dnia 9 listopada 1957 r.
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Kł WOJCIECH GAJDUS

opowiada
— Co ham księża ciągle mówią o jakimś piekle. TUUUlt! jest piekło — powiedział 
mi kiedyś jeden z towarzyszy celi. Książka k*. Gajdusa jest tego uzasadnieniem. 
Ilustruje ona nieludzkie męki tonery. upokorzenia, których więzienia n.emieckie. 
i przede wszystkim obozy koncentracyjne nie szczędziły swoim ofiarom, zwłaszcza 
capłanom. Ich pamięci ks. Gajdus w pierwszym rzędzie swoje wspomnienia poswię- 
». O polskich kapłanach powiedział komendant Selbstschutzu w Toruniu, że 
Pfaffen wraz z całą inteligencją muszą być zniszczeni, bo nie kochają Niemców. 
Są oni mistrzami w judzeniu przeciwko Niemcom i jeżeli w ogóle cokolwiek robili, 
to właśnie to, że judzili bez przerwy przeciwko Niemcom" (str. 38).

Książka jest swojego rodzaju martyrologią kapłanów polskich, którzy oddali 
swoje życie na świadectwo Kościoła i Polski w latach, gdy nad Polską panowała 
przemoc złamanego krzyża. Cierpieli i umierali, choć h.t.erowcy „niczego im zarzucić 
mc mogli. chyba to. że byli dobrymi Polakami" (str. 60). Książka mówi jasno, szcze
rze i bez ogródek o wielkości cierpień więźniów. Ich bohaterskiej, często świętej 
śmierci, ale mówi też o słabościach udręczonego człowieka i równocześnie o mocy 
Bożej „To nie człowiek jest mocny, to Bóg jest mocny". Ks. Gajdus mówiąc o od
prawionej w obozie koncentracyjnym mszy św. nazywa obóz przedpieklem ludzkiej 
przewrotności i złości, gdzie co dnia czyhają demony sadyzmu na swe ofiary, gdzie 
życie straciło, zdawałoby się, swój cel, swą nazwę i swą godność, gdzie bezsilność 
człowieka osiąga swój największy wymiar (str. 271). Nie tai autor, że u więźniów 
umysł się przytępia, serce się zdziera, a człowiek się odczłowiecza. standaryzuje się 
typ więźnia... Ludzie spokojni staną się kłótliwymi, opanowani — gwałtownymi, 
wydzierać sobie będą przed udaniem się na spoczynek kołdry ciepłe, bić się będą 
dosłown e i bez przesady o każdy centymetr miejsca na barłogu. Patrzeć będą krzy
wym okiem na tego, którego sobie sami obrali, by dzielił chleb na równe części. 
Mierzyć będą - dosłownie i bez przesady — calówką chleb. nim go podzielą. Ludzie 
z wykształceniem będą prosić cię. byś dał im twą miskę po obledzie do wymycia — 
twą miskę tak dokładnie przez ciebie wylizaną — I to po to. by popłukawszy wodą 
wypić te zlewki. Będą porywali, gdzie się da. wyrzucone przez kuchnię nadgniłe 
kartofle, będą chować je jak skarb wśród wszów w słomie, a w nocy ukradkiem 
pożerać wraz z łupinami. Będą ostatnią przechowaną chytrze, przemyconą w czasie 
rewizji skórkę po słoninie brać do łóżka, a nakrywszy głowę kołdrą ssać ją w gło
dowym zapamiętaniu. „Nie dziwić się", mawiał jeden ze staruszków. który już nie
długo miał z nami stawać do apelu. „Nie dziwić się niczemu", lecz starać się wniknąć 
— choć to w Qormalnych warunkach dla normalnego człowieka leal zupełnie nie

możliwe — w tę jednorazową, ciasną otchłań 
życia, w którą wciśnięto człowieka, i w której 
się go więzi.

Pamiętnik tej wojny musi wszystko tak opisy
wać jak było. Nic wolno mu niczego upiększać, 
nie wolno malować takiego literackiego, pełnego 
wzdychań bogo-ojczyżnianych bohaterstwa, ja
kiego nie było. Zycie więźniów politycznych 
w niemieckich obozach koncentracyjnych było, 
obiektywnie patrząc, jedną nie kończącą się par
tyturą tragicznej opery, której finale stanowiła 
w 90 wypadkach na 100 — śmierć i to śmierć 
w opuszczeniu, nędzy, głodzie, śmierć gwałtowna, 
zadana na polu, w ustępie. Jest prawdą, ie była 
to śmierć nosząca wybitne cechy męczeństwa 
i bohaterstwa. 1 jest prawdą, że tycie to pełne 
było momentów nieczłowieczych, odczłowieczo- 
nych nawet w wzajemnych stosunkach cierpią
cych i prze ładowanych. To jest także prawdą 
i faktem. Mimo tych akcentów nieczłowieczych 
— a może właśnie przez nie. kto to wic — bo
haterstwem był każdy oddech w tej atmosferze, 
każda noc i każdy dzień — 1 to jest prawdą, 
(str. 99-101).

A jednak w takiej to atmosferze dojrzewa wie
lu do świętej śmierci. Nazwiska kapłanów i opis 
okoliczności ich śmierci czyta się jak owe Acta 
Martyrum z pierwszych męczei skich ale i peł
nych chwały wieków chrześcijaństwa. Ostatnie 
rozmowy ks. Pa l u chow s kie g o, proboszcza 
z Podgórza Toruńskiego „obracały się już tylko 
około najdroższe o tematu Polski: Jaka szkoda, 
że już jej nie zobaczę — mawiał. Jak się będzie 
urządzała? Czy będzie mądrzejsza wobec Niem
ców''" (str. 170). A oto ostatnia droga ks. Boita: 
„Gdy go wynoszono do rewiru (gdzie kończyli 
wszyscy ciężko chorzy po kilku godzinach po
ny tui był »poh»jny І szeptał pacierze, i nikim 
się nic żegnając. Wielki samotnik. Wielki, więk
szy nad wszystkie zaszczyty ludzkie i dostojeń
stwa. Bogaty w szacunek ludu pomorskiego, któ
rego rzecznikiem był u tronu Rzeczypospolitej 
a orędow niklem u Boga. Do trumny złożyli go 
ci, dla których żył — młodzi Polacy. Niosą go 
przez dziedziniec do samochodu ciężarowego: 
młody kapłan, młody prawnik, młody dzienni
karz. młody nauczyciel, młody robotnik i młody 
■ /.-m • .V) mesi ! .
trumna. Nie ma wieńców, przemów, księży, pro
porców. Zyl skromnie I tak go chowają Męża 
?. jednej bryły, senatora Rzeczypospolitej. Uko
chaniem jego była Polska, a celem Bóg" (str. XîA

Albo ks. Str ehi (proboszcz z Wielkopolski) 
którego kusi komendant, a „kusił go częściej. jak 
tylko szatan to umie".

W odpowiedzi otrzymywał kusiciel zawsze 
zdecydowane słowa ks. Strehla: „Byłem i jestem 
Polakiem. Typ mój i budowa ciała są wybitnie 
słowiańskie, polskie. Dziękuję za propozycję. 
Urodziłem się Polakiem i zostanę nim." (str. 
17.1 nn.).

A taki ks. Marchlewski, proboszcz 
z Grzybna Pomorskiego: „Złożywszy ręce jak 
dziecko modlił się żarliwie. Tak on witał Stutt- 
hof". Na wymówki, że powinien był się usunąć, 
powiedział. „Co też sąsiad za głupstwa gada? 
A ja się w domu martwiłem, że tylu aresztowa
no, a po mnie jeszcze nie jadą. Gryzłem się 
w sobie. Cóż to, ja jestem gorszy? Już się lęka 
łem, że mnie może za Niemca mają, albo za ich 
pastora. Wreszcie sobie jednak przypomnieli 
i przyjechali po mnie. Wszyscy mieliby siedzieć, 
a ja nie, to byłby duży wstyd na moje stare

A śmierć jego? Dwóch zbirów wciągnęło go do 
ustępu. Tam wsunęli mu głowę do otworu ustę
powego. Jeden z nich us!adł mu na szyi, a drugi 
żelaznym drutem bił póty. dopóki się nie zmę
czył. Przyniesiony do izby „był przytomny, lecz 
dogorywający. Wyspowiadał się przytomnie, 
z pokorą dziecka. Dał ostatnie zlecenie do para
fian. przyjaciół, rodziny i ze spokovem po vie- 
dzial. ściskając mi rękę: Do widzenia w niebie, 
sąsiedzie''■ (str. 174/5).

Jakże piękne pokazuje ks. Gajdus sylwetki 
kapłanów w świetle ich śmierci! Ks. Jan Le
si ńsk i stał się ofiarą zboczonych gestapow
ców. Współbracia odnieśli jego trupa .do kostni
cy. „Nieśliśmy go, jak się odnosi z pola bitew 
sztandar pułkowy, skrwawiony, przedziurawio
ny kulami, lecz zwycięski. Smutek z utraty dro
giego towarzysza mieszał się z dumą, że staliśmy 
się godni, by wśród nas tył i umierał męczen
nik. Wieczorna nasza modlitwa kończyła się tego 
dnia słowami prośby: Janie Łosiński, módl się 
za nami!" (str. 137),

Wspomniany już ks. Domachowskl. który 
w niespełna tydz eń po zwolnieniu w Dzień Za
duszny znowu wrócił do więzienia, tym razem 
jut na stałe, wyjaśnił, dlaczego tak szybko wró-
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dł: „Wyobraźcie »obie, że cl głupcy cbcieli, abym 
przestał urzędować. A tu ludziska do sakramen
tów św. przychodzę, chorzy wołają księdza, nie
boszczyków trzeba grzebać. Ciężko, bo ciężko mi 
s tvm sercem (był ciężko chory na serce), alem 
przecież ksiądz, в tu lada chłystek zakazuje mnie 
staremu proboszczowi udzielać ludziom w tych 
ciężkich czasach pociech duchowych... Wolę tu 
żyć z wami. Polakami, jak tam — wskazał za 
krat) - Z tymi .huncwotami’ i może na stare 
lata biegać do nich i prosić, by pozwolili odpra- 
wić mszę św." (str. 169/70).

Śmiercią wyraźnie na wiarę ginie ks. Dem
ski, profesor gimnazjalny z Inowro-lawia. 
„SS-man rzuca medalik na ziemię i wdeptuje go 
w błoto, po czym każę go księdzu podnieść. 
Ksiądz podnosi i pobożnie całuje znieważony me
dalik. Po kilka razy rzucał SS-man medalik na 
ziemię i wdeptywał go w błoto. Tyleż razy chylił 
się kapłan podnosił go, oczyszczał i przy tym 
całował, otrzymując przy tym straszliwe kopnię
cia. Wreszcie otrzymuje rozkaz rzucenia meda
lika w błoto i podeptania go. Ksiądz odmawia 
Nieposłuszeństwo więźnia — rzecz niesłychana. 
Burza i grad razów spadają na księdza. Ten jed
nak postękując z cicha, podnosi się z ziemi, pod
nosi medalik i skrwawioną ręką podnosi go do 
skrwawionych ust*'. Wkrótce zmarł (str. 231/2).

W opinii świętości umiera w Dachau dobrowol
nie zgłosiwszy się jako pielęgniarz do bloku cho
rych na tyfus ks. Wincenty Frelichowski. 
Koledzy wystawili dało jego przed spaleniem na 
widok publiczny, by oddano mu należny hołd 
(str. 288).

Ks. Komorowski, rektor kościoła pol
skiego we Wrzeszczu przez długie miesiące wy
dobywać mu siał fekalia za pomocą zwykłego 
wiadra ze zbiornika kloacznego i ładować je do 
basenu. Zapytany, co odczuwał pełniąc tę nie
zwykle śmierdzącą funkcję na oczach całego obo- 
zu. uśmiechając się dobrotliwie odpowiedział tak: 
..Czułem się jak na ambonie na oczach więźn'ów 
i dbałem o to. aby kazanie dobrze wypedło. 
My lę, że to były moje najlepsze kazania” (str.

I tak wszyscy po kolei.
Książkn ukazuje sylwetki wielu kapłanów, 

księdza po księdzu Jeden w drugiego taki sam 
w życiu i śmierci obozowej. „Wszystkich ich wi
dzę” — mówi autor w chwili, w której piszc te 
słowa. — „Widzę ich takimi, jakimi ich widzia
łem tam. w tym przedpieklu. Zaden z nich ni 
dowem ni gestem nie przyodziewał się w aureo
lę męczeństwa. Zaden z nich odchodząc w męce 
I krwi, a wiele w kwiecie wieku, nie będzie umie
rał złorzecząc, płacząc czy żaląc się. Pójdą na 
śmierć tak, jak szli za życia do pracy w obozie, 
czy tern, w swoim kościele do ołtarza, cisi, spo
kojni, skupieni, z szeptem pacierza na ustach. 
Nie będą tragizować swej doli, owszem, pokpią 
i pożartują sobie w chwilach niebezpiecznych, 
a czując zbliżającą się chorobę i możliwość 
śmierci, prosić i zaklinać będą swych współto
warzyszy tylko o jedno, by w chwili konania 
udzielili im błogosławieństwa i rozgrzeszenia na 
ostatnią drogę życia.- Wiedzą o tym. że gdy 
przejdą na tamtą stronę, nie stracą kontaktu 
z życiem, lecz je udoskonalą w najwyższej har
monii, że stamtąd dopiero życie ich złączone bę
dzie pełniej niż węzłami krwi z żydem tych, co 
po tej zostali stronie, że nabierze mocy prawnej 
ponętne słowo o „świętych obcowaniu” (str. 115/6)

Skąd ta siła w nich?
Kiedyś po strasznym biciu, gdy barak kapłań

ski został sponiewierany I zmaltretowany — po
wiada ks. Gajdus — „patrzymy na siebie oczy
ma. które w tej chwili spojrzały do piekła". Ks. 
Piechowski cały we krwi, z pasmami skóry zdar
tymi z twarzy, zwisającymi krwawo i bnMnrmi 
od ziemi, pierwszy się opanował i woła: Proszę 
się uspokoić. Bogu ofiarować. Oczyścić ubrania.
Wszyscy stoją w bezruchu w miejscu Wreszcie 

jeden po drugim żegna się 
I ten znak odpręża, 
osiadłą w umyśle sterroryzo 
strwożonym.

Ten znak' Gdyby nie oni... (str. 179).
Więcej, gdyby nie wyraźne nawiedzenia Boga. 

W tajemnicy udało się księżom zdobyć hostie 
I wino. W Wielki Czwartek ks. Frelichoweki 
oświadcza: „Byłem prawie pewny, źe Pan Bóg 
nic zostawi nas bez tej pociechy, może dla wielu 
ostatniej".

I nie zostawił.
Cicho zbudowali przybytek, do którego .jna 

wnljść Pan. by z uczniami święcić Paschę*. 
I przyszedł „Pan i Bóg przyszedł do Stutthofu 
ku zmartwychwstaniu i przemienienie 
(str. 113 nn.). 1 ono nadeszło. Święcimy uroczy
stość Przemienienia Pańskiego na Górze Tabor”

powoli, spokojnie.
Przepędza zmorę.

, . ---- ------- - T r«wn r-raoucai zapowiada ze od
jutro z rozporządzenia komendy zostanie uruchomiona kaplica i źe w niej będzie 
codziennie Ofiara Mszy św. Szeregi nieruchomieją Wreszcie wybuchają niepoha- 
"»owaną falą okrzyków l radości, źe zda się blok rozniosą Za chwilę .kaplica goto- 
*ar n¿^zyKcie N«Kxcigodnte)szego z więźniów. Więźnia miłości. Jezusa Chrystusa

. A?‘ *?*płan,i| lym "U*1®) Okrutny Hugo (kapo), gdy zalnsceoizował błogosławienie 
kapłanów połączone ze strasznym kopaniem błogosławiącego. nie przypuszczali, źe to Uk WÍ,lt’ U,k< l“ll< к,рІІСу 1 ueze,tn.ć“nU
we mszy Sw. (str. 223).

zwycięża. I każdą nieprawość ludzką umie wykorzystać dla swej т.к. tel wymow. ewego ро*г-Ьи w Stutlhofte . którym wlito
’rup* d0 ko«tnlcy i Mkptew.kte mu równo i dobrze Wśród Śpiewania wiersza erce tnim veritatem dite» (Tyś umiłował 

prawdą w sercu i objawiłeś mi mądrość ukrytą — z psalmu 50 śpiewanego w czasie wybu) podekędtim, pod oto. wUdr, L<” «,
u'*™*1 *1blułnl*r*'* "il-M * « Er,m„ Tr.,iezn, „uli Mu,- 

T. V ' X і * P°*Jak groza, jak przestroga Ręce podniesione do gestu 
opadają. Twarze, tak przed chwilą rozet типе poszarzały, skręcały się w skurczu 
w Sw*ty chorał zwycięża szatanów Jak zmyci zimnym tuczem stoją
w oknach. Nie wyrywa się żaden ze śmiechem, bo oto na hardej butne- szvi stanęła

tłumiąc det hw piersiach, groza śmierci, dominująca w pieśni Z trzas
kiem zamykają się okna. Odleciała ochota do komedii” (str. 121).

W *iec?6r ».vi*estrowy więzień, którego ks. Gajdus nazywa Olesiem, kończy swoie 
wyw®dy historiozoficzne słowami: ..Widziałem drzeworyt prsedstawia jat-v iak Buc w ubraniu rolnika orz, ugorne pole W ręku trzym/bat Plu, c.ągnte Іїїи™ 
ro^íbieníCJ2,$teXn. МіМ P,Cby ‘ “do40¡enla .’»kby chciał rzec Wiem

Bó< To J®*1 w ty™ obrazie istotne. Szatanowi zdaje się 
nłeo*rankłon>m. bo ciągnie pług Z chwilą Jednak gdy według woli 

",p,uk lak ”ówi A"°k,l,p“ *iW>4"

Wtem mignęła w oknach kometa żarząca się niezwykle jasno I gasnąca za chwilę 
— Oto macie! Hitler! — szepnął kończąc" (str. 61/2).

KAZIMIERZ MADALIÑSKI

** OPOW1ADA. W,d.w„ ZNAK. Kr.ków, *r. ЗИ.
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Przemek Liczbik (ur. 1983) - absolwent Polonistyki 
na Uniwersytecie Mikołaja Kopernika w Toruniu. 
Hobbystycznie zajmuje się dziejami rodzinnej wsi, Nawry. 
Od 2009 roku mieszka za granicą, na wyspie Jersey.

Odnaleziona i rozczytana korespondencja „legendarnego” 
proboszcza z Nawry ks. Wojciecha Gajdusa, więźnia hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych: Fortu VII w Toruniu, Stutthofu 
i Oranienburga oraz autora pamiętnika p.t. „Nr 20998 opowiada" 
do znamienitych postaci życia kulturalnego i literackiego w Polsce: 
Romana Brandstaettera, Marii Znamierowskiej- Prüfferowej 
oraz Marii Kasprowiczowej...

„Przepraszam, że piszę krótko - bom słaby.” 
(z ostatnich listów)

ISBN 978-83-8273-566-6
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